
N" 98. ROK 1846. CZWARTEK 7 MAJA.

Tiśślisa K*.: sir.-<s ^ ----------------------------------- --------

. . , . , .  i i i l l l l l f
Pistuo to w ychodzi codzieunie oprncz ninuziel i z-aliczenie na trzy  m iesiące zło tych  dziesięć
św ią t u roczystych  w d ru k aro i S t a n i s ł a w a  * m iesięcznie zło tych  c z te ry , num er pojedynczy

C i e s z k o w s k i e g o .  I(lfiv ^ S u l l  groszy dziesięć.

GAZETA KRAKOWSKA.
0B8F.UWAC1 E 31ETEOHOLOGlCE»iE.

Dzieó
godzina

Bar. do 0° R.
w miar. paryz.

Stop. ciepła 
podł. Reau.

Psycho­
metr W i a t r Stan Atmosfery Zjawiska napowielizi  e 

różne uwag,

6
5 1 

10

27” 6, 146 
5, 810 
5, 121

+ 2* 6 
8, 6 
4. 0

94 Północny słaby  
1 74 P P ł .  W sc h o d n i  ,,
1 9 7 1 W schodni

Pogoda

H i a i l u u i f t ś t - i  a a g r a n i c K n e .

—  W arszawa  30 Kwietnia. — 
Rozkazem dziennym Cesarskim z dnia 7 b. 

m. i r .  między iunemi awansowani zostali z 
pułkowników oa jeuerał-m ajorów; zostający w 
o b o w i ą z k a c h  członka potowego Audytoryatu czyn­
nej a rm ii ,  liczący się w armii Dokudowski; p. 
o. Dyrektora szpitali czynnej a rm i i , liczący się 
w armii Zw ierew  2; p. o. Naczelnika W o jen ­
nego gub. Radomskiej , liczący się w armii Gor- 
ło w ; z korpusu żandarmów Pucbała-Cywiuski, 
Policmajster miasta W arszaw y. (Gaz. Pol.)

JO. X iężna Jejmość W arszawska i Xiężni- 
czka A nastazya,  wyjechały do Nowej-Alexnn- 
dryi. "

— Berlin  25 Kwietnia. —
Dnia 19 b. tn. dwie młode dziewczyny, słu­

żące w jednym domu , umówiwszy się poprze­
dnio , źe sobie życie odb io rą , za pozwoleniem 
pani swojej wyszły z domu i udały się do po- 
blizkiej wsi Schoenberg, przez  którą przecho­
dzi kolej żelazna. Wieczorem po wesołych tań­
cach ojąwszy się za szy je ,  położyły się na szy- 
n ac b , tym sposobem przez nadeszlą w krotce 
l o k o m o t y Wę  na miazgę zgrucholane zostały.

Słychać tu o założeniu Domu Poprawy dla 
dorosłych osób z wyższego stanu.

—  Pary i  20  Kwietniu. —
Juurnal des Debals w długim swoim arty-

o§w wspomina między iunem i,  że pan Tbiers 
leuia*<jfZ^ wa2y s ‘£ w kwestyi względem udzie- 
c u z k ie i^ dylu ua Pomn°żenie marynarki f ran-  
ezterecb n * j rz; t dowym,  glosował w 
raźniejsze ^ r ? lejSZycb P''nJek tac h » j akie te"  

‘ ‘ P r ? e d « o ż ^ -  Prz ! z ;^niema
waniem

zeaiożyłó izbom\  l0 j est "  z a  o b w a r o -  
uuii.ui P a ry ża ,  ł #  re jencyą ,  z a  u z b r o j e n i e m  

fortyfikacyj paryzkich j w t e r a ź n i e j s z e j  kwestyi 
względem pomnożenia marynarki. -

Z Otaheiti miała nadejść wiadomość, że kró­
lowa P o m a r e  ma zamiar pojednać się z fran­

cuzami i opuścić wyspę R aja tea , aby się udać 
do Papeity.

Rada stanu zajmuje się roztrząsaniem regu­
laminu admiuislraoyi teatrów prowincjonalnych 
i trup koczującyeh. •

M onileur ogłasza porównawczy przegląd do­
chodów z podatków stałych w pierwszym kw ar­
tale 1846 r. względem takiebże kw artałów lat 
1844 i 1845. Dochody w pierwszym kwartale 
r. 1). wynosiły 198 ,429 ,000  frank., 1845 roku
184.839 .000  fr. ,  1844go r. 184,197 ,000  fr.; a 
zatem w r. 1846 powiększeuie się dochodu w y ­
nosiło 13 ,500 ,000  fr. więcej niż w r. 1845, a
14 .232 .000  łr. więcej niż w r. 1844.

Nieobrany na now o pułkownikiem gw ard ji
narodowej deputowany O g e r , mianowany je s t  
Komandorem legii honorowej.

Dzienniki zawierają je szcze następujące szcze­
góły o sprawcy zamachu z dnia 26 kwietnia.

»Lecomte wyjechał był z Paryża dnia 14go 
ndając się do Fontainebleau. R ano , stawił się 
w Kasie listy cywilnej dla odebrania za up ly-  
niouy kwarta ł pensyi. Otrzymawszy te pienią­
dze powrócił do ho te lu ,  gdzie pierwej zamó­
wił by ł ,  aby mu przygotowano rachunek za 
mieszkanie i inne potrzeby. Za przedstawio­
nym sobie rachunkiem wypłacił 6 0  fr. na leżv -  
lośc i , oświadczając zarazem gospodnikowi, źe 
wyjedzie na wieś i nic powróci na wieczór.

<> Cdając się do Fontainebleau , dokąd według 
doniesień dzienników Król miał wyjechać uaza- 
ju trz  s nie udał on się koleją ż e la z n ą , która 
jest prędsza i t a ń sz a ;  ale poszedł do bióra po­
jazdów Nemoura i otrzymał miejsce wew nątrz  
na nazwisko Lebrun. W ydano mu bilet pod 
tera nazwiskiem, na które też odpowiedział przy 
apelu podróżnych, poczem wsiadł do pojazdu.

» Poczynił wszelkie p rzygotow ania , aby so­
bie zapewnić uc ieczkę ;  p rzez  ostrożność zmie­
nił także swoje nazw isk o , aby udaremnić po­
szukiwania , i nim wszedł na m u r ,  położył bi­
let pojazdu Nemoura wydany mu pod falszy wem 
nazwiskiem Lebruna przy drzewie w miejscu
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widocznera t w sposób zwracający  oczv tych, 
którzyby po wystrzeleniu w to miejsce p rzy­
byli. Liczył także na swą zręczność i na pier­
wszą chwilę zaraięszania i przestrachu , jak ie— 
by nastąpiły z powodu śmierci Króla.

» Lecomte przybył do Fontainebleau rano o 
godzinie 2 dyliżansem Nemoura , i pozostawszy 
przez kilka chwil w  oberży, gdzie, ja k  mówią, 
wypił dwie szklanki wina i zjadł śniadanie, u- 
dal się do lasu 1 następnie wszedł w ogrodze­
n ie ,  gdzie miał czekać na przyjazd Króla. Zida- 
j e  s ię ,  źe tam pozostał przez  cały poranek, 
przez nikogo nie przeszkądzany. Tam poczy­
nił przygotowania nie tylko do zamachu ale i 
do ucieczk i, na którą liczył. Znaleziono na­
gromadzone w tym celu faszyuy, które były o- 
parte o m u r ,  przez który Lecomte miał się w y­
dostać z ogrodzenia, w przeciwnej stronie miej­
sca gdzie założył swoje czaty. Bez skorego 
rzucenia się na niego masztalerza , zbrodniarz 
mógłby był bardzo łatwo uciec.

u Masztalerz otrzymał zaraz w yższy stopień 
( s o u s - piqueur) w służbie stajennej. Otrzyma 
prócz tego medal złoty do jioszeuia jako  o -  
zdobę.

.) Pomiędzy oficerami towarzyszącemi Królo­
w i , którzy się przyczynili pośpiechem i krwią 
zimną do przytrzymania zbrodniarza , odznaczył 
się pan B e rry e r ,  brat deputowanego, oficer bar­
dzo znakomity, który dowodzi pułkiem huzarów 
w Fontaineb leau .«

W  Journal des Debats czytamy, że Le­
comte ma jednę s io s t r ę , która od Królowej po­
bierała wsparcie, gdy on sam^znajdował się w 
M o re i , dokąd się był udał jako przyjaciel H e -  
lenów, i gdzie go pozuał jener. Fabvier i świad­
czył mu łaski.

— D nia  21 Kwietnia. —
Gazeta Tulańska La Sentinelle  mówi o po­

bycie J. C. W . W . Xcia Konstaotego> w T alo ­
nie pomiędzy iuuemi co nas tępu je :  »Łatwość, 
z jaką  oficerowie ces. rossyjscy wyrażają się 
po f rancuzku , znajomość naszej l iteratury, ich 
zdanie o naszych płodach przemysłowych , każ­
dego w podziwienie wprowadzić mysialy. W. 
X iążę  dawał w obejścia się swojem z baszemi 
władzami dowody serdeczności, które tem szezer- 
szemi były, skoro wszelka usuniętą była ety­
kieta. Nim się z miastem uaszem pożegnał, 
chciał mu je szc ze  pozostawić dowód swojego 
zadowolenia, nezynił to z równą delikatnością 
i szlachetnością. W ręcza jąc  bowiem Podprefe- 
ktowi summę 5000  f ra n k ó w /  dla rozdania jej 
pomiędzy biednych i roemajte dobroezyune mia­
sta  naszego zakłady, zdawało się jakohy się 
chciał t łóm aczyć, źe nwaźa za rze cz  podobną, 
iżby t n ,  na widok tylu szczęśliwych fizyogno- 
mij poświadczających Ogólny byt dobry, znaleść 
się je szcze mogła potrzeba wspierania n ieszczę­
śliwych ; je d n a k ie  dodał, zaw sze  należy myśleć 
o Indzkiem nieszczęściu

Journal des Debats stwierdza to douiesie- 
nie dodając nadto następujące uwagi: " W y ra z y  
dziennika tuloiiskiego zgadzają się w każdym

względzie z wszystkiem , co nam bezpośrednio
0 pobycie J. C. VV. W . Xcia Konstantego w  Tu- 
lonie doniesiouo. W  ciągu 4ch d n i , które J .  
C. W .  w Tulonie przepędził ,  wszyscy ujęci 
zostali godnością Jego postępowania i popular­
nośc ią , z jaką przyjmował prezentujące mu się 
osoby. Również podziwiano wszechstronność 
Jego wiadomości i żądza nauki. Przy biesiadzie 
u Prefekta morskiego Admirała Baudin, na po­
kładzie naszych jak i rossyjskich okrętów za ­
wiązały się stosunki przyjacielskie pomiędzy o- 
ficerami obu mocarstw. J. C. W . W. Xiążę 
Konstanty wyraził swoje żyw e współubolewa- 
n i e , że .yięcia Joinville nie zastał w  Tnlouie i 
wyjawił po kilka razy nadzieję widzenia się w  
Algierze z xtęcicm Ąuinale którego młodzieńcza 
sława łatwo sobie zjednać potrafi serce szla­
chetne W  Algierze i w Tulonie poweźmie J. 
£ .  W . prawdziwe wyobrażenie o wielkich dzie­
łach fraocuzkićj cywilizaeyi. To ma swoją ko­
rzyść i  jest to godny czasu naszego widok, spo­
strzegać w dwócb wielkich państwach , u obu 
końców Europy, młodych X iąźąt  wielkich p rze ­
znaczeń ,  w wieku poświęconym przyjemności 
życia , oddających się naukom i mozołom tru­
dnej ,  poważnej i szlachetnej czynności.

— Londyn  20  Kwietnia. —
Kompania wsbodnio-indyjska najęła 19 okrę­

tów dla przewiezienia do Indyj wschodnich 10 
pnłku huzarów, oraz 8, 24 i 32go pułku pie­
choty.

Wpływ nowej taryfy pomyślnie się już  ob­
jawia w wielu gałęziach Landlowych W  cią­
gu trzech dui przybyło do Leitb 4000 kwart.®- 
rów  pszenicy, 50Ó kwar. grochu, prze***0 310 
hollendcrskich serów, 80 beczek j«tówcówki i 
60  beczek wódki. Próo* *®g° znaczne dowo­
zy o le ju ,  s k ó r ,  sz y n e k , m a t ,  piatów i iuue 
a r t y k u ł y ,  które na przyszłość bardzo małe cło 

'a lbo  iaduego nie potrzebują opłacać. Magazy­
ny celne w Leitb były tak zapcluioue pszenicą
1 inuem z b o ż e m ,  że musiano użyc magazynów
sąsiednich

Rząd wysłał do Irlaudyi 2090 beczek kuku­
r y d z y  dla rozdzielenia ich pomiędzy zgłodniałych.

Nadeszły przez Brazylię nowiny z Monte -  
video, które do 26  lutego dochodzą. W  tym 
duiu rozeszła się pogłoska, źe jenera ł  IJrąuiza 
w Eotrerios pobity został przez jenera ła  Faza, 
to tylko jednak jest p ew n e m , że Urąuiza p rz e ­
praw iw szy  się przez rzekę Uruguay na czele 
około 500(1 ludzi,  był w pochodzie przecivy C n -  
r ie u te s , jako też  źe je n e ra ł  Paz z 8  do 9000 
dobrze wyćwiczonego w o jska ,  którego karność 
pia być w y b o rn a ,  wylądował d. t 4  w Goya i 
rnszył przeciw Villa-Nueva.

— Dnia  21 'Kwietnia
Pomimo pilnych in teressów, które są przed­

łożone , izba niższa nie miała wczoraj posie­
dzenia : bil irlandzki przeciw  gwałtom czeka cią­
gle na pierwsze odczytanie, ale gdy nie zna j­
dowało się na posiedzeniu 40 członków, bo tyl­
ko 38, rozpraw y musiano na dziś odroczyć.

Od kilku dni w spom ina ją , że stosnoki An­
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glii do Stanów Zjednoczonych względem kflt*- 
styi O regonu , nie tchną bynajmniej pokojem , 
jak  to niektóre dzienniki w ystawiały; a to z po ­
w o d u ,  że  jak  tylko Siany Ziednoczone wypo­
wiedzą traktat z r. 1827 natychmiast powinno 
być podane przez rząd angielski ultynialuin , k tó­
re  z trudnością byłoby przez  Stany Zjednoczo­
ne przyjęte.

W edług ostatnich wiadomości z Lachóry , któ­
re  do dnia 1 marca dochodzą. X ż ę  Waldemar 
pruski wybierał się na powrót do Europy.

W  rozkazie dziennym Jeueralnego Guberna­
tora Indyj W schodnich, wynurzone jest podzię­
kowanie dla wojska za jego usługi nad rzeką 
Sutlecz i zarazem udzielono mu 12 miesięczny 
żołd wojenny jako wyuagrodzenie.

•Z Chin dom.szą dzienniki, że w Kantonie 
przywrócona została spokojność , ale żądane przez 
Anglików pozwolenie na wolny wstęp do mia­
sta nie został jeszcze udzielony.

Hr. Errol zięć zmarłego króla Wilcbelma 
I V ,  po długiej chorobie umarł onegdaj p rzeży­
wszy tylko nie całe 46 lat. Jego starszy syn, 
Lord Kilmarnock , odziedzicza jego godności je ­
go tytuł.

W edług ostatnich wiadomości a. Irlandyi , 
niespokojności w T y p e r a r y , Ciouwel i w oko­
l ic y ,  częścią s iłą ,  częścią rozlan iem  żywności 
przytłumione zostały.

W edług  twierdzenia dzienuika Globe, odwie­
dziny Królowej Wiktoryj we Francyi odłożone 
być mają do roku przyszłego.

Z raportu londyńskiej władzy policyinej o uw ię­
zionych i skazanych przestępcach w r. z . , okazuje 

> że było skazanych 44 osób za rab u n e k , 
o l  za kradzi^j: gwałtowną i qkoło 4000 osób za 

,* * Pomiędzy skazanemi było
M d  kobiet. Najwięcej przestępstw popełnionych 
zostało przez osoby w wieku od lat 15, 20 ,  na­
stępnie najwięcej w wieku od lat 20  do 25. Li­
czba rabunków i gwałtownych k radz ieży , znacz­
nie się zmniejszyła w ostatnich latach.

Izba Deputowanych zebrała się nadzisiejsze 
posiedzenie, na początku którego Ministrowie 
zapowiedzieli kilka p ro jek tów , które Izbie ma-

i A przedłożyć. Z lego nieokazuje się bynajmniej 
'liska zmiana minsteryalnn, jaką Slanaart i 

Mt>rning  H erald  przepowiadają
— R zym  13 Kwietnia. —

Ostatnie Listy z Neapolu donoszą , że N. Ce- 
**c*ftwa Kossyjska w przejeździe swoim przez 
m o S ó l  “ b*wi u nas tylko dni kilka. W ’ado- 

tu z wielkim smutkiem. 
Mezzofanu,0* u ‘e,ustannycb usiłowań kardynała 
wieczorna dl ** ■ ^ond tu została nowa szkoła 

Na wyspie S ^ Ślników 
roślinv pastewne na PanuJ e °g™ mna su sza ,  
pełnie są p o w y p a i L f 'iDll*ct> piaszczystych *u- 
24  stopnie ciepła R. ‘ Palermo miano juz

« » ,  (M b * , . S r w f f S Ł - j S J E
* kt0l7  przy końcu żaprosił s ^ w n ą  śpiewa­

c z k ę ,  aby zaśpiewała angielski hymn narodo­
wy » God save tbe Queeu«. Gdy wielu z licznie 
zgromadzonych anglików tę prośbę xięcia po­
parli ,  pani Catalam w raz z towarzyszeniem 
wszystkich obecnych anglików i angielek o d s i e ­
wała z zapałem pieśń żądaną. Z resztą  głos 
pani Caialani znacznie ucierpiał i zdaje s i ę , źe 
w tym koncercie po raz ostatni j ą  słyszauo.

H u k m a U o ś c I .

SM Ę T A R Z  W  SAN-G10VAN1.
(Ciąg dalszy.)

Ja stałam w milczeniu , nic mogąc zdobyć się 
ua stanowczą odpowiedź „M ów że z niin mamo" 
p ro s i ł  Juliusz , ,nie gniewaj się , patrz , jak ten bie­
dny człowiek p ł» c z e / ‘ Spojrzałam na E d w arda ,  
wielkie łzy b łyszczały na jego pow iekach , b rw i 
moje n f  ten widok się zmarszczyły, gdyż E d w ard  
zapłaka:,e oczy badawczo zwrócił na Juliusza , p rz y ­
patru jąc się różanym jego policzkom. ,,To twoje 
dziecię Milady?" , , t  twoje Milordzie" łagodnie od­
pow iedz ia łam ; „Juliusz i Arabellh stoją przed to ­
b ą ."  - -  Promień zachwycenia za b ły s ł  na tw ar ty  
E d w a r d a ,  usta jego d rża ły ,  objęcia się o tw ar ły ,  a 
zawoławszy: „O ne żyją? dz.eci moje !“ p o rw a ł  je 
z zapałem , przycisnął do serca , i o k ry ł  uściska­
mi. Aęabella mu się w ydzierała  płacząc z 'p r z e -  
lękn ien ia , a Juliusz w o ła ł:  „M am o , ten obcy mię, 
udusi."  — „T eraz  musisz ze mną" mówić Sydonio! 
Tak , musisz zaw o ła ł  E d w a rd ;  „ a b y  zniweczyć 
to' okropne podejrzenie na umarłój c iążące ."  — 
„Dobrze więc" odpowiedziałam po długiej walce 
w ew n ę t rzn e j ; „juiro o godzinie 8 wieczorem cze­
kam c i ę / ' - -  E d w a r d .z  zacłiwyceniem p o rw a ł  r ę ­
kę moją i poniósł ją do u s t , chcia łam ją  od nie­
go uwolnić i odejść, lecz nogi d rża ły  podem ną, 
i nie mogłam tego dokazać. Nie w ie m , jakim spo­
sobem ramiona się naszfe z łączy ły .  Szliśmy tak 
razem w milczeniu, on innie cłrzącą prowadził ,  
nakonicc stanąwszy przytd moim powozem , zapy­
ta ł  mnie , jak mi się zdaw ało  , głosem bardzo wzi u -  
szónym : „C zy  pani w naszym domu mieszkasz?" 
, ,W  domu moich rodziców" odpowiedziałam nieco 
surowo i wsiadłam. E d w a rd  podał mi dz iec i , spo­
glądając na mnie wzrokiem wskroś przenikającym, 
i powóz mój ruszy ł  z pośpiechem.

Nie podobna określić co ucierpiałam do wie­
czora dnia następnego. Tysiące sprzecznych uczuć 
i zamiarów w zburzało  moją duszę. O powiedzia­
łam matce wszystko co zasz ło ,  ona w milczeniu 
mmc słucha ła  i odpowiedziała gdym ją o rade p ro ­
siła . „W ła sn e  tylko serce w tym p rzypadku  do­
radzie ci może." O s ra a w y b i ł a ,  b y łam  s a m ą ,  se r­
ce mi gw ałtownic biło , piers się w zdym ała  na naj­
mniejszy yzelesl usłyszany w przedpokoju  ; mimd- 
wolme siebie p y ta łam : „ G d y b y  już nie przyszedł? 
gdyby jego zjawienie się wczorajsze snen. tylko 
było? czezem urojeniem?, gdyby ciekawość jegń 
m inęła?  gdyby nakoniec opuścił L o n d y n  bez... 
Zbladłam  na tę myśl o k ro p n ą ,  która dla mnie w 
ówczas b y ła  za trważającą. W  tem wchodzi E -  
dw ard  poważnie i z uszanowaniem do salonu t»"_ 
stać jego powabna by ła  nie mniój sz l« bę '4Dą ,  ‘jak 
gdym go po raz pierwszy t t jrzaia ,  lecz b la do ść  
rysów jego zdradzała  w nim długi szereg cierpień, 
które znosić musiał. Z b l iży ł  się ,do mnie z g o ano -  
śc ią , wszystko w  nim oznaczało s ta łe  przedsię­

\
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wzięcie opuszczenia mnie na zawsze. Niezdolija h a ­
mować wzruszenia sw ego , hjc nie mówiąc upa­
dłam  na sofę a łzy mi obficie z oczu yvyt ry snęłv.*- . *

* . * 0 . , 
E dw ard  w milczeniu usiadł przy  inn ie ,  lichwy-

cił zwieszoną mą rękę i zwolna p rz y ło ż y ł  do swe­
go se rca ,  d rżącego  konwulsyjnie jak gdyby p ę ­
knąć  miało D ługo tak obok siebie siedzieliśmy, 
gdy on nakoniec p rz e rw a ł  milczenie mówiąc tonem 
błagalnym. „Sydon io ,  czy dotrzymasz danego mi 
słowa co dó rozwiązania lej'  zagadki?“

Ile możuości go oszczędzając , uczyniłam zadość 
jego żądaniu uwiadamiając go o wszystkich szcze­
gółach , czytelnikowi już znanych. Z  ob łąkanym  
wzrokiem i wstrzymanym oddechem coraz bardziej 
bledniejąc s łu cha ł  mnie E d w ard  niewymownie 
wzruszony, a gdy mi przyszło opowiedzieć, jak 
Bianka zamyślała serce moje w y d o b y ć , u pad ł  p rze- 
deniną na kolana z głośnem wykrzyknicniein mo­
cno mnie przyciskając w objęciu , i trudno mi by­
ło  go uspokoić: „Milordzie! zapominasz się“  za­
w o ła łam  na koniec uwalniając się z jego objęcia. 
On zwolna p o w s ta ł , i s łucha ł mnie do końca, nie 
podnosząc oczu ku ziemi spuszczonych. Gdy sko ń ­
czyłam , rz ek ł  jakby z letargu obudzony: „Milady! 
o k ro p n e ,  niesłychane znosiłaś cierpienia, ależ się 
też okrutnie pomściłaś. Oszczędź mi pani wspom­
nienia nowego ź ró d ła  b łędu  mojego, nigdy sam 
sobie nie przebaczę k rzyw dy, k tó rą  tobie w y rzą ­
dziłem , a mniej jeszcze spodziewam się twego prze­
baczenia. T a  tylko cokolwiek zmniejsza moją wi­
nę że b y łem  istotnie koch .nym  aż do szaleństwa, 
a w rząca  w  niej namiętność, skłonność moją za­
ledwie wzbudzić zdołała .  Od chwili inniemanćj 
śmierci twojćj nie wyszedłem na krok poza obręb 
domu mojego , a moja rozpacz by ła  bez granic. 
Nazajutrz po twoim pogrzebie ,  przyszłe do mnie

Doniesienie
C E N Y  Z B 0  Z A

A a  targowicy publicznej w Krakowie w 3c/t 
gatunkach praktykowane.

D nia 4 i 5 1. GutM Ek 2. Cl A T(J AK 14 5

Maja od do ad do od do

1 8 4 0  roku z. K* z. ?■ z . fi. z. 4- z.
K rz . ,  Pszenicy. 35 15 30 33 — 34 — 30 — 32 6

,, Z y ta ...........
, ,  Jęczmienia

29
23

— 30
24

—
20 15

28
21 15 18 19 15

U r n a  ...» U _ 15 __ 12 15 13 — - -- —
G ro c h u . . — _ 2fi _ — 24 — __ — —

,, Jagieł.  .. 43 — 44 _ — — 42 — - -- — —
., Rzepaku. — — 24 — — — — — — —
,, T a ta rk i . . — — 21 — — --- — - — — —
,, Soczewicy — — — - -- — — — — —
,, Ziemniak — — — — — — — — — — —
,, Prosa . , .  . _ — — — - -- — — — -- — —

AY ielagr... _ — — — — - - — — - — - ~
,, Konicz-iiy -

Centnar siana od zl. 2 gr. 24 do zł.  2 g r .  fi. Cen­
tnar słomy od zł. 3 gr. 15 do zl. 3 g r .  6
Sp  IrytusTi garniec z opłatą od zip. 8 gr. — do alp- —
O k o w ity '  garniec z upłalą /.łp. 6 gr. 12

Biapka : weszła do pokoju mojego, gdzie nie wi­
dząc jej »vchodzącej siedziałem przed twoim obra-  
z-mi. Nigdy tego niczapomnę, ueszczęsua postra­
dała zmysły. O błąkanie  było  wydatne w jej spoj­
rzen iu , każdy wyraz z sinych jej ust w -d ob y ty  b y ł  
niem nacechowany. U w aża ł tm  lo za skutek zg ry ­
zot sumienia , ponieważ innego nie miała w yobra­
żenia , jak to ,  żr widziała ducha tw eg o ,  i jakoby 
ona cle zamordowała. Naprożno starałem się ją 
uspokoić ;  północ nadeszła ,  odprowadzić ją ode-  
mnic by ło  niepodobieństwem. Przerażony i znużo­
ny okropnenń obrazami, które ona wszaleństwie 
swoitin oczom moim przeds taw ia ła ,  postanowiłem 
nakoniec przemocą do domu ją odprowadzić.

Cl) c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d d n ia  5 do d n ia  6 M a j a .

L ite , Szołajska Mawera ob., z Polski; Sta­
dnicka A lc \an i lra ,  z G a l ic j i ;  — Grocholska O -  
tylda ob., Krasicki Alexander lir., Hmnnicli Fi an -  
ciszek h r .  z żona' B o zą ,  Richard Gabriel ob., L u ­
biński Kazimierz hr., z. Pruss.

W y j e c h a l i  z K rakow a.

Tembel O t t ih a , Pfeifer Ju l iusz , Łosiecki E d ­
w ard , Krawiecki Ludwik , Ladnowski Alexander, 
łfiałczyńśki T eo d o r ,  Szczepkowski Jó ze f ,  Nalepia 
E d w a r d ,  Dobrzański Jozef  ob., Bukowski W ł a ­
d y s ł a w ,  Walencik Maciej, Jo  P o lsk i ;  — Papp 
F ra n z ,  do G alicy i ; - -  Gutb Gustaw, HofF L u ­
d w i k ,  Zeiss Mai >a ,  Pfeiffer Bogumiła , Szuszkie­
wicz Aniela, de la Forte  lir., do Pruss

Urzędowe.
łlasJa garniec od zlji. 7 gr. 15 do zl)> — gr, s—
Ja j  kurzych kopa . • . . . .  z ' .  gr.  —
Drcżd/y  wanienka • _ ■ • od zl|». 9 do złp 10

hrakow  dnia 5 Maja 1 0 4 0  r.'
Kommissarz Targowy.

IK. Dobrzański.
Aapunkt Pssorn.

O b w i e s z c z e n i e .
N r o. 618.

PREZES SĄD 1/ WYŻSZEGO 
Wolnego M iasta Krakowa i  Jego Okrcgu.

W myśl Art. 118 K. G. podaje do powsze­
chnej wiadomości, iż Trybdnał W . M. Krako­
w a i Jego Okręgu wydał pod dniem 10 Marca 
r. b. wyrok dający miejsce wyszukiwaniu W o j­
ciecha Józefa Nieradzkiego i do wyprowadzenia 
w tym względzie iukw izycy i, Sąd f ukoju O krę­
gu Igo M. Krakowa wyznaczył.

Kraków dnia 21 Kwietnia 184C r.
B a r t y n o w s k i .

(3r.) A. Giebułtowski Sekr.

J u tr o  «  pow odu urocm jstego św ię ta  Gameta K ra ko w ska  niew yjdssie.


